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Poznań, 23 grudnia. Najprzewhlebniejszy arcy

biskup gnieźnieński i poznański, JOJ. ksiądz Leon Przy- 
łuski wydal pod dniem 1 grudnia r. b. list pasterski do 
duchowieństwa obu archidyecezyi, w łacińskim spisany ję
zyku. Mamy ten list przed sobą. Odwołując się do tego 
co było powiedziano w dawniejszym liście pasterskim z roku 
1852, oświadcza arcypasterz, że zamiarem jego uzupełnić 
nauki owego listu, rozebraniem i wykładem w niniejszym 
liście, tych jeszcze kilku ważniejszych punktów, które albo 
zaciemnione zostały przez wpływ burzliwych czasów, albo 
nie dosyć wyjaśnione są dotąd ze względu na obecne czasy 
i na ziemię naszę. Zaczóm, oparł-zy się na fundamencie 
wiary, rozbiera list pasterski kwestyą obowiązków obywa
telskich u ebrześcian katolików- Przechodząc następnie do 
wielorako ostatniemi czasy poruszanego stosunku narodo
wości do kościoła i do obowiązków chrześciańskich, zbija 
z teologicznego stanowiska świeżo z innej strony postawioną 
doktrynę, jakoby miłość narodu i narodowości pogańskióm 
była uczuciem, przypomina gwarancje dane polskiój naro
dowości w W. Ks. Poznańskióm przez traktaty wiedeńskie 
i patent królewski, po wszystkich kościołach z ambon w r. 
1815 ogłaszany, i wyprowadza z pisma św. oraz z różnych 
doktorów i pisarzy kościoła następującą zasadę teologiczną: 
„Ponieważ tedy katolicy chrześcianie mają przykaz odda
wania każdemu co mu właściwe, powinno więc także odda 
wać się narodowi, co jest narodu.“ Następuje potćm szcze
gółowe rozprowadzenie powyższój zasady i zastósowanie 
jćj do różnych szczegółów narodowego życia, jako to do 
szkół, do zakładów dobroczynnych, do czczenia pamięci 
mężów w narodzie zasłużonych itd. Wyłożywszy tym spo
sobem co czynić należy, zwraca się w końcu list pasterski 
do tego, czego unikać'się powinno. Przestrzega tu miano
wicie, żeby nie folgować niecbrześciańskiój nienawiści inno- 
plemieńców; co zaś do śpiewów religijno narodowych, za
kazuje takich, któreby w jakikolwiek sposób podsycały du
cha buntów i zamieszek; do tój kategoryi liczy zaś pieśń: 
„Z dymem pożarów,“ oraz różne dowolne dodatki lub zmia
ny, przez władzę kościelną nieaprobowane, w pieśni ko- 
ścielnój „Boże coś Polskę.“

Znakomicie napisany powyższy list pasterski może 
i świeckiego czytelnika pod niejednym względem żywo za
jąć; podamy więc go w dosłewnój osnowie. Niechcąc wsze
lako brać na się odpowiedzialności przepolszczania teologi- 
cznój łaciny oryginału świeckićm naszóm piórem, wolimy za
czekać, aż które z pism kościelnych, z pod duchownego 
pióra wyszły, a więc bardziój autentyczny od naszego poda 
przekład polski. Powtórzyć go wtedy nie omieszkamy.

— Naturę świeżego okólnika arcybiskupa lwowskiego, 
Jks. Wierzchlejskiego, o którym lwowski nasz korespondent 
terni czasy obszerniój się rozwodził, najwymowniój cechuje 
okoliczność, że wszystkie gazety warszawskie powtarzają 
go w całej rozciągłości na rozkaz rządu rosyjskiego; znany 
zaś korespondent warszawski do berlińskićj Kreuz Z tg., 
niechcący ‘najtrafniej go charakteryzuje, wołając w uniesie
niu szlachetnćj swój duszy „że godny to zaiste przybocznik 
listu pasterskiego księdza Marwicza, biskupa chełmińskiego.“

N. Pan raczył mianować rzeczywistych radzców lega- 
cjjnych i referujących w ministerstwie spraw zagranicznych 
Kehlera i Theremina tajnemi radzcami legacyjnemi.

do Paryża, gdzie jego zięć, hr. Pourtalęs, poseł pruski 
u dworu tamtejszego, nagle zmarł. Minister odprowadzi 
ciało zmarłego do Szwajcaryi, zkąd z córką swą, owdo
wiałą hr. Pourtalęs, powróci do Berlina.

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, konfe
rował onegdaj przydłuższy czas z posłem francuskim, ks. 
de la Tour d’Auvergne, poczóm przyjmował hr. Perpon- 
chera. Utrzymują, że hr. Perponcher objąć ma posadę 
poselską u dworu francuskiego, opróżnioną przez śmierć 
hr. Pourtalèsa.

Królewiec, 17 grudnia, Tegoroczny kongres Towa
rzystwa ekonomiczno-polityczuego Prus Wschodnich, wy
znaczył komisję, mającą zająć opisem stanu obecnego rzeki 
Drwęcy, w celu usunięcia niedogodności i przeszkód tamu
jących spław większych statków i galarów. Nie pierwszy 
to już raz Prusacy o tóm myślą: w 1819 r. prowadzone 
było, w tym celu korespondencje z rządem polskim i wy
znaczeni z obu stron komisarze dla zbadauia stanu rzeki ; 
zamiar ten jednak do skutku doprowadzonym nie został 
i rzeka ta, posiadająca obfitość wody, odpowiedni spadek 
i dogodne brzegi, płynie w całój dzikości natury, zaledwo 
spławna dla pojedyńczych sztuk drzewa. Drwęca bierze 
początek z jeziora Dobrzyckiego w Prusach i z początku 
płynie ku północy, potóm od miasta Osterody zwraca się 
ku południowi; biegnie następnie na Nowemiasto, Brodnicę 
i przyjąwszy w siebie rzeczkę Rypienicę, w Królestwie Pol- 
skićm początek biorącą, od wsi Łopinoz ukazuje się na granicy 
Królestwa i takpwą aż do wsi Lubicz stanowi. Odtąd opu
szcza znowu Królestwo i pod wsią Złotoryą nieopodal To
runia, wpada do Wisły. Długość jój wynosi 35 mii.

KRÓLESTWO POLSKIE-
Warszawa, 19 grudnia. Kur. Warsz. donosi u sa

mego wstępu, to jest w swojój półurzędowój części, że wczo
raj jako w uroczystość imienin następcy tronu, przy zwy
kłym obchodzie dnia tego, wieczorem było miasto ¡Ilumino
wane. Historya zakulisowa tój illurainacyi, już czytelnikom 
z dawniejszych do uiój przygotowań znana.

— Rzecz otwarcia tutejszego kościoła unickiego Ba- 
! zylianów, o czóm telegramy przed kilku dniami donosiły, 

dodając, że otwarcie przez policją nastąpiło, zaczyna nieco 
bliżój się wyświecać. Zestawiamy różne data w tój mierze.
I tak naprzód wszystkie dzisiejsze dzienniki warszawskie 
taki urzędowy zamieszczają artykulik:

„Proboszcz parafii grecko - unickiój warszawskiój, ks. 
B. Kalinowski, ogłasza następującą odpowiedź JWbiskupa 
bełzkiego, administratora dyecezyi cbełmskiój do siebie przez 
sztaffetę wydaną, a otwarcia zamkniętego kościoła ks. Ba
zylianów w Warszawie się dotyczącą :

„Kopia. Biskup bełzki, administrator dyecezyi chełm- 
skiój, dnia 12 grudnia 1861 r. nr. 1791, miasto Chełm. 
Do p. J. ks. Bazylego Kalinowskiego, emeryta księży Ba
zylianów, proboszcza parafii obrządku grecko-unickiego 
w Warszawie. Odpowiadając na podanie z dnia 11 grudnia 
r. b. ur. 33, w któróm p. J. ks. Kalinowski donosi nam 
o zamknięciu przez niego kościoła księży Bazylianów war
szawskich, i zapytuje czy ma obecnie tenże kościół odem
knąć, oświadczamy: iż bardzo źle, że księża Bazylianie 
Warszawscy, jako należący do dyecezyi chełmskiój, zarzą
dzili się w tój mierze bez żadnego odniesienia się do nas, 
i że kościół rzeczony odemknąć niezwłocznie mogą i po
winni, czuwając zawsze, aby w nim nie śpiewano pieśni za
kazanych. Jeżeli za niestósowanie się do przepisów, ulegną 
jakiój odpowiedzialności, sami sobie będą winni.

(Podp.) Jan Teraszkiewicz/
Nie wdając się w przypuszczenia, o ile grecko unicki 

ksiądz biskup Teraszkiewicz, który już z tylokrotnemi po 
kusami i z tak gwałtownym naciskiem schyzmy miał do 

i walczenia, i który niezawsze zupełnym z tych walk wy- 
| chodził zwycięzcą ; nie wdając się, powtarzamy, w przypusz

czenia co do tego punktu, bo go bliska przyszłość wy
świeci, zwracamy tylko uwagę na daty w tój sprawie za
chodzące, które na coś krzywego i niejasnego wskazują. 
Bazylianie zamykają swój kościół 16 października, wraz 

I z wszystkiemi innemi. Dnia 11 grudnia, a więc dopiero 
| we dwa miesiące potóm, zapytuje proboszcz zamkniętego 

kościoła u swego biskupa, czy go ma odemknąć? a biskup 
nie czeka znowu dwóch miesięcy, ale nazajutrz i to szta
fetą odpowiada z Chełmu do Warszawy! Kto zważy, iż 
z Warszawy do Chełmu jest mil 34 bez kolei żelaznój, ten 
pojmie dla' czego z takim przyciskiem podnosimy ten cu
downy pośpiech, mianowicie w konsystorzach duchownych, 
ażeby na ‘podanie w dniu 11 grudnia z Warszawy uczy
nione, biskup bełzki z Chełmu przesłał już nazajutrz, tj. dn. 
12, odpowiedź. (Oddruk powyższój depeszy biskupa Te- 
raszkiewicza wzięty z Gazety Polsk.)

Do berlińskiój Nat. Ztg. piszą ztąd o tój sprawie 
otwarcia kościoła Bazyliańskiego: „Kościoły wciąż są zam
knięte, chociaż Boże Narodzenie przede drzwiami. Unicki 

I kościół Bazylianów, który, jak to już donosiłem, władze 
i rządowe otworzyć kazały, był w pierwszych dniach dosyć 

odwiedzany z ciekawości. Teraz jest on wprawdzie otwarty, 
ale próżniutki.“ I naturalnie, bo któż zechce chwalić Pana 
Boga po ukazu moskiewskiego policmajstra lub jednego 

i ze świętokradzkich jenerałów co szturm na kościoły zdecy-

Berlin, 22 grudnia. Od zeszłój średy odbywają się j 
codziennie rady ministeryalne pod prezydencyą króla. Tu
tejsza Gazeta Vossa pisze pod tym względem: „Mówią 
w mieście o przesileniu ministeryalnćm i utrzymują, że to 
jest w związku z kilkagodzinnemi naradami gabinetowemi, 
które się w środę i czwartek pod prezydencyą króla odbyły. 
Jak się dowiadujemy, chodziło atoli tu tylko o nieporozu
mienia w łonie ministerstwa co do projektów tyczących 
się ordynacji gminnćj i powiatowćj i jak się zdaje narada 
wypadła na korzyść zasad liberalnych, gdyż minister doty
czącego wydziału pozostaje w gabinecie. Ze stronnictwo 
reakcyjne wszystkich sprężyn użyje, ażeby zgodę niepodo
bną uczynić, było do przewidzenia, i pomimo że wpływ 
stronnictwa tego nawet do rady ministeryalnój wcisnąć się 
potrafił, zdaje się jednakże że usiłowania te tą rażą nie 
uwieńczył pomyślny skutek.“ Zkąd inąd podają zaś za 
powód rozdwojenia w ministeryum wypadek tegorocznych 
wyborów do iżby poselskiój. Pomimo zaprzeczenia przez 
organ ministeryalny A lig. Pr. Ztg., jakoby król przy spo
sobności poświęcenia kościoła w Letzlingen w przemowie 
do pastorów dyecezyi Gardelegen nie był powiedział: „przy
syłają rai ludzi do Berlina, których jako zbrodniarzy poli
tycznych wskazano i którzy powrót swój jedynie amnestyi 
mój zawdzięczają", ogłasza urzędowy Gardelegener Kreis- 
Anzeiger mowę jakoby mniej więcćj dosłownie, w którćj 
ustęp o posłach tak samo brzmi, jak go podała Gazeta 
Krzyżowa. Co jest istotną przyczyną rozdwojenia w łonie 
ministerstwa, i czy pogłoski o przesileniu tegoż są uzasa
dnione, trudno się dowiedzieć, to jednakże zdaje Bię być 
pewną, że wypadek wyborów nie zadów olnił króla. Król 
wvraził się bowiem po kilka razy w tym sensie.

— Minister oświecenia Bethmann Hollweg wyjechał
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dowali i wykonywali. Jeźli ebeą, żeby w kościele odbywało 
się nabożeństwo i żeby przytóm był pełen, jeden na to 
skuteczny jest tylko sposób: niech przebiorą. część żołnie
rzy za księży, z Piłsudzkim w infule i z pastorałem na 
czele, a parę batalionów niefih poprzebierają za publicz
ność i niech to wszystko rozkazem dziennym wykomende- 
rują na oznaczoną godzinę do kościoła. Cel będzie zupeł
nie osiągnięty, ho można wtedy najspokojniój po Europie 
telegrafować, że się nabożeństwa znów odbywają i że ko
ścioły są napełnione pobożnym ludem’, którzy spieszy mo
dlić się za łaskawego cara.

Indépendance Belge podaje tęż sarnę wiadomość 
w telegramie z Wrocławia, z tym waryantem, iż w kościele 
Bazylianów, z rozkazu władz wojskowych otwartym, żoł
nierze świece zapalali na nabożeństwo. Kto je odbywał, 
telegram nie dodaje.

Do Czasu wreszcie piszą pod datą 16 grudnia o tój 
samój Bprawie otwarcia kościołów: Rząd rosyjski wszel* 
kiemi sposobami ciśnie, aby przy trwaniu jego rozporządzeń, 
czyniących niemożehną prawie publiczną modlitwę, bc nara
żających lud modlący się na gwałty, a kościoły na profa
nacją, otworzono takowe bezprawnie. Dyrektor komisyi 
wyznań p. Hubę, i wyższy urzędnik tój komisyi Skowroński, 
znany poplecznik mikołajewskiego systemu, nastają na za
kony, aby otworzyły kościoły swoje, tłumacząc im mylnie, 
że oni jako zakonnicy podlegają prowineyałom, a nie admi
nistratorowi dyecezyi. Mylnie, tnówimy, gdyż w sprawach 
zakonu i reguły podlegają prowincjałom, ale w sprawach 
jak obecnie tocząca się, rządzca dyecezyi stanowi względem 
wszystkich kościołów katolickich w obrębie dyecezyi.

Tutejszy kościół unicki Bazylianów otworzono 13 t. m. 
rano. Kościół ten unicki nie należy do dyecezyi warsza
wskiój, lew. do chełmskiój unickiój, ale zamknięty był, gdyż 
te same gwałty żołnierskie i bezprawne rozkazy ober-polic- 
majstra ścieśniające wolność obrządku religijnego i nie 
dozwalające publicznej modlitwy w świątyniach bożych bez 
narażenia ludu na bezprawia, słowem te same powody, 
które zmusiły duchowieństwo katolickie do zamknięcia ko
ściołów, znagliły i duchowieństwo unickie bazyliańskie do 
zamknięcia swego, chociaż nakaz księdza administratora 
archidyecezyi warszawskiój do nich się nie odnosił. Oko
liczność tę odkrył p. Hubę i z niój korzystać nieomieszkal. 
Wezwał do siebie księży Bazylianów Kalinowskiego i Bro
niewskiego i oświadczył im, że jeżeli kościoła nie otworzą, 
to majątek tego kościoła, Supraśl, będący przedmiotóm 
procesu ich z rządem, a leżący na Litwie, będzie skonfisko
wanym, ich zaś natychmiast wywiozą na Sybir. Ci dwaj 
księża, stanowiący, z powodu ciągłego ucisku unitów, całe 
zgromadzenie Bazylianów w Warszawie, przestraszyli się, 
aby tego kościoła unickiego nie zabrano na cerkiew pra
wosławną i przystali na otwarcie kościoła.

Kapitułę uciskają wszelkiemi sposobami, aby ją zmu
sić do nieprawego wyboru nowego administratora i odem- 
kuięcia kościołów. Niedość, że większą część jój członków 
dotychczas pod różnemi pozorami w więzieniu trzymają, 
nakazał teraz rząd wstrzymać kapitule wypłatę pensyi. Na 
rozkaz rządu, w komisyi wyznań spisują wszelkie fundusze 
duchowne; zapewne także w celu wstrzymania wypłaty pro
centów a może i konfiskaty, bo rząd chce głodem zmusić 
księży do otwarcie kościołów.

Przed kilku dniami jenerał Lüders nakazał ze skarbu 
Królestwa wypłacić 5000 rsb. kasyerowi kancelaryi na
miestnika, niewymieniając przeznaczenia tój sumy. Teraz 
dowiadujemy się na co ta suma użytą została. Ajenci ro
syjscy namawiają lud do zebrania się na Kanoniach za ko
ściołem katedralnym i żądania od kapituły otwarcia kościo
łów. Od dwóch dni widać różnych urwiszów i łobuzów 
jeżdżących doróżkami, używają oni pieniędzy rozdanych 
między nich hojnie, aby ich do rozpoczęcia tój demonstra- 
cyi nakłonić.

Warszawa, 20 grudnia. Dzieu. Powsz. ogłasza trzy 
ukazy resar. kie z d. 7 b. m. i r., z których pierwszy uwal
nia, na własną proźbę Aleksandra hr. Wielopolskiego, mar
grabiego Gonzagę Myszkowskiego od obowiązków wicepre
zesa rady stanu, dyrektora głównego w komisyi wyznań 
i oświecenia, oraz dyrektora w komisyi sprawiedliwości 
Królestwa Polskiego; drugi zatwierdza tajnego radzcę Ro
mualda Hubego, tymczasowego zastępcę dyrektora komisyi 
wyznań i oświecenia, w tym urzędzie; trzeci zaś zatwierdza 
radzcę stanu Leona Dembowskiego, w urzędzie dyrektora 
głównego komisyi sprawiedliwości.

— Do Nat. Ztg. piszą ztąd, że osadzeni w cytadeli 
rabini: Meisels i Jastrow, mają być (jako cudzoziemcy) 
z kraju wygnani i temi dniami koleją żelazną aż do granicy 
pod strażą odstawieni. Meiseisowi ofiarowano już podobno 
ze strony spółwierców jego zagranicznych, godność rabina 
w Amszterdamie.

ROSTA.
fi Z Petersburga donoszą, [iż] nowe regulaminy w spra

wie włościańskiój mają być wygotowane z początkiem sty
cznia, i że zaraz potóm zniesione zostanie ministeryum dóbr 
państwa. Włościanie skarbowi mają być postawieni w tych 
samych warunkach co i obywatelscy, t. j. że także płacić 
będą czynsz za ziemię którą im na własność lub jako dzier-
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żawę oddadzą ; sądownictwo sprawować nad nimi będą zwy
czajne trybunaty i policya; pobór podatków z takich gmin 
przejdzie wprost pod zarząd ministeryum finansów, nie tak 
zaś jak dotąd pod izby dóbr państwa w każdój gubernii 
ustanawiane. Departament rolniczy ma być przyłączony do 
ministeryum spraw wewnętrznych. Wszystko to jednak są 
dopiero pogłoski potrzebujące jeszcze potwierdzenia.

Uorganizowanie rady ministrów, które wywołało tyle 
admiracyi w dziennikarstwie zagraniczném, rozgłaszane z ta- 
kióm uniesieniem przez organa rządu rosyjskiego w Niem
czech i we Francyi, jest reformą dotyczącą głównie formy, 
a niestanowiącą żadnego zbliżenia do zasad liberalnych, 
jak to niektóre dzienniki przedstawić usiłują. W rzeczy 
zachodzi tylko ta zmiana, że gdy dotąd każdy minister go
spodarował na swoję rękę, wydawał rozporządzenia wkra
czające nieraz w zakres nie należący do jego juryzdykcyi, 
przedstawiał raporta cesarzowi sam od siebie i uzyskiwał 
nieraz zatwierdzenie wprost przeciwne rozporządzeniom wy
dawanym przez innego ministra, musíalo wypływać ztąd 
wieczne zamięszanie, sprzeczność i nieład we wszystkich 
sprawach wewnętrznój polityki dotyczących. Niedostatek ten 
musiał się dawać uczuć na każdym kroku i paraliżować 
każdą czynność administracyjną. Dla jednolitości zwłaszcza 
w sprawach skarbowych było to radykalną przeszkodą. Ka
żdy minister miał swoję kassę, rozporządzał dochodami i wy* 
datkami w swojój juryzdykcyi na swoję rękę, tak, że mi
nistrowi finansów nie pozostawało wiele więcój, jak czuwa
nie nad mennicą i drukowanie assygnatów. Potrzeba zmiany 
tego systemu była więc od dawna konieczną. Dzisiejsza 
więc reforma o tyle tylko zaradza złemu, że w ważniej
szych przynajmniój kwestyach nastąpi poprzednia narada 
wszystkich ministrów razem i że cesarz będzie miał sposo
bność namyślenia się dojrzalszego, czy podpisać pierwszy 
lepszy wniosek który mu podadzą lub nie. Podobna insty- 
tucya istniała już wprawdzie i dotąd, bo takićmże zada
niem zajmował się komitet ministrów i rada państwa, lecz 
nie były ujęte w tak ścisły zakres kompetencyi jak obecna 
rada ministrów. Co zaś do drugiego punktu cowój refor
my, t. j. przydania tym obradom pcwnój jawności i przyzy
wania osób nie wchodzących oficyalnie w skład rady, są to 
rzeczy nie mające żadnego prawie znaczenia. Według praw 
rosyjskich, wszystkie organa kolegialne rządu mają prawo 
przywoływać znawców w razie potrzeby; to jednak albo się 
nigdy nie wykonywało, albo robiło bez żadnego uwzględnie
nia rzeczywistego pożytku. O jawności zaś obrad w całóm 
znaczeniu wyrazu, t. j. by regularne sprawozdania in ex
tenso się drukowały w gazetach, i mowy być nie może przy 
dzisiejszym systemie. Oficyalną tajemnicą trzyma się on 
tylko ; gdyby ją zdjęto, byłoby to to samo, co pokazać) ca
łemu krajowi i całej Europie swoje niedołęztwo. Trudno 
zaś przypuścić aby się rząd na to zdecydował.

Interwencya Austryi w Sutorynie dała powód gabine
towi petersburskiemu do pokazania, że zostaje w dawnym 
stósunku niechęci do dwora wiedeńskiego i że czujném śle
dzi okiem wszystkie ruchy Turcyi i południowych Słowian. 
Już Nord wystąpił był kilka razy z tego powodu z pio
runującymi przeciw Austryi artykułami, wierny taktyce swo
jój, udawania niezmiernie liberalnego wszędzie, gdzie tylko 
Rosyi interesa na to pozwalają lub tego wymagają. Dzi
siaj znowu, Journal de St. Petersbourg, organ urzę
dowy ministeryum spraw zagranicznych, wydrukował rodzaj 
noty z powodu wkroczenia wojsk austryackich na terryto- 
ryum Sutoryny. Daje on tam ostrą naganę Austryi za sa
mowolne wymierzanie sobie sprawiedliwości, bez poradze
nia się z państwami które podpisały traktat paryski r. 1856, 
wyraźnie zabraniający podobnego postępowania. Nie chce 
jednak nazywać tegoż interwencyą w sprawie Hercegowiny, 
gdyż w napuszystych głowach dumnie oświadcza, iż „do
póki przynajmniój Rosya będzie miała głos w obradach po
kojowych i znaczenie w równowadze sił europejskich, po
dobna interwencya nie będzie mieć miejsca.“ Jest to jeden 
z owych śmiesznych frazesów, w które obfitują zawsze wszy
stkie cyrkularze księcia Gorczakowa, i które w kołach dy
plomatycznych zjednały im już niepożytą sławę, od czasu 
owego „la Russie se recueille, la Russie n’oublie rien,“ 
wyrzeczonego po pokoju paryskim. W nocie obecnój cie
kawszy jest wszakże ustęp wyrażający zapatrywanie się Ro
syi na sprawę Hercegowiny i narzucający niejako z góry 
zdanie innym gabinetom. Powiada bowiem organ wymo
wnego księcia Gorczakowa: „Państwa, które zagwaranto
wały prowincyom chrześciańskim w Turcji utrzymanie przy
wilejów im zdobytych, mogłyby zapewne być wezwane do 
zabezpieczenia im tychże znowuż wspólnie, gdyby naruszone 
były/ Lecz mówić nie potrzebujemy, iż w żadnym razie 
krok podobny nie mógłby być dokonanym z uszczerbkiem 
ludności, której losy żywo obchodzą Europę. Polityka rzą
dów cywilizowanych nie przypuszcza dwóch argumentów 
i dwóch środków różnych, a zasada postawiona w ostatnich 
czasach na korzyść Włoch, nie mogłaby zapewne być znie
sioną na Wschodzie, ku szkodzie ludów chrześciańskich 
przez państwa chrześciańskie.“

Wątpić jednak nie należy, że te chrześciańskie uczucia 
księcia Gorczakowa redukują się do bardzo niechrześciań- 
skich pobudek, t. j. do zazdrości by czasem Austrya nie 
uprzedziła Rosyą w zagospodarowaniu się u południowych 
Słowian, na których własność od tylu czasów i z taką wy
trwałością sobie sama apetyt zaostrza.

GALICYA.
a Lwów, 15 grudnia. Każdemu myęlącemu, który się 

nie rad łudzi przypuszczeniami zwodniczemi, było rzeczą 
jasną, że kler nasz związany z rządem nie będzie wspierał 
usiłowań narodowych. Wyjątkowo może ten lub ów ducho- 

I wny iść ręka w rękę z narodem, widząc najwyraźniój, że 
j sprawa narodowa w ścisłym jest związku z dążeniami re- 

ligijnemi, lecz zbiorowo jest jój kler nasz przeciwny, a jak 
arcybiskup Więrzcblejski, tak myśii niewątpliwie większość

kleru. Że tak jest a nie inaczój, dowodzi nailepićj, że 
nigdzie prawie od duchowieństwo nie wychodziła iuicyatywa, 
a nie wszędzie nawet następował0 przyzwolenie na nabo
żeństwa mające cechę narodową. Z tego wynika prosty 
wniosek, że kojarzenie u naa sprawy narodowój z katoli
cyzmem wygórowanym, tak długo nie ma podstawy, jak 
długo biskupi i konsystorze nasze nie będą w tym duchu 
przemawiać, w jakim przewodnicy duchowieństwa w Kró
lestwie i u was do podwładnego kleru i wiernych przema
wiają. Cóż za ogromna różnica między odezwą konsysto- 
rza kaliskiego, a listem pasterskim naszego arcybiskupa 
Wierzchlejskiego, o którym wam w poprzednim pisałem 
liście! Tam chce konsystorz od duchownych, aby byli nie 
tylko stróżami wiary, ale oraz „prawymi synami ojczyzny“ 
i ludowi przodkowali w tym przykładzie; nasz arcypasterz 
wzywa przeciwnie duchownych aby zaparłszy się tego „sy- 
nowstwa,“ byli narzędziem poprostu władz administracyj
nych. Nie dość mu było na tym przecudnym liście paster
skim, w którym aż do ustaw soboru trydenckiego zajechał, 
a nawet przytoczeniem ze św. Hieronima swe uwagi i rady 
poparł; wystąpił jeszcze ksiądz arcybiskup Wierzchlejski 
w d. 8 bm. podczas rannaego nabożeństwa (rorat) z kaza
niem w podobnymże duchu, dowodząc zgromadzonym owie
czkom, że śpiewanie pieśni przez rząd katolicki wzbronio
nych a przez władzę kościelną niepozwolonycb, ani przez 
długie używanie uświęconych, jest przekroczeniem, którego 
dobrzy katolicy dopuszczać się nie powinni. Wynurzał oraz 
przekonanie, że zgromadzone na to nabożeństwo poranne 
warstwy pracujące i przemysłowe nie będą naśladowały 
złego przykładu, jaki im dają literaci czy inteligencja i mło
dzież i wstrzymają się od tych śpiewów niewłaściwych, 
przezco świątynie Pańskie stają się tylko miejscem demon- 
stracyi politycznych, a temsamóm ku celom światowym by • 
wają nadużywane. Trzeba wam wiedzieć, że w d. 8 gru
dnia jest odpust w katedrze tutejszćj, a cechy kupiecki 
i rzeźnicki od dawien dawna główne role w tój uroczysto
ści odgrywają. Słowa więc arcybiskupa zmierzały wprost 
do tego, aby i w mieście oderwać warstwy pracujące od 
inteligencji i postawić je w przeciwieństwie ku tójżc. Ta 
przemowa była w tej samej myśli, jak usiłowanie tutejszej 
policyi, która chciała podmówić i podpoić czeladź rzemieśl
niczą, aby broniąc ks. Odeigiewicza, zagrożonego kocią 
muzyką, rzuciła się na młodzież szkolną. Kazanie atoli ks. 
arcybiskupa wywarło tak zbawienny wpływ na słuchaczy 
rozczulonych jego przemową, że ledwie zszedł z.kazalnicy, 
zanucili natychmiast Boże coś Polskę, chociaż dotąd 
w katedrze pieśni tój nie śpiewano. Można sobie łatwo 
wyobrazić, jaki wpływ pieśń ta na szanownego arcypaste
rza wywarła. Mówią nam wiele o jego rozumie, lecz nie 
wiem, czy w tóm wielki rozum,'narażać się na nieposłuszeń
stwo własnych owieczek. Zdaje się nam również, że skoro ks. 
Wierzchlejski wzbrania w swym liście pasterskim wszelkiego 
mieszania przedmiotów politycznych do kazań, toć nie po
winien był sam pierwszy tego czynić. A wdał się v» po
litykę, skoro prawił o zakazach rządowych a zwracając 
mowę swą do warstw pracujących i przemysłowych, cbciał 
je odwodzić od łącznego z literatami, inteligencją i mło
dzieżą postępowania. . n

Dziwi nas tylko, dla czego Dziennik Polski w iu 
dni dopiero wspomniał o deputacyi, która chciała odwieść 
ks. Wierzchlejskiego od rozesłania listu pasterskiego, i dla 
czego czekał, aż wiedeński Fortscbritt, i Donąuzei- 
tung pochwala naszego arcypasterza za tak śliczne znale
zienie się w obec' deputacyi. Należało przecież kraj i inne 
strony Polski wcześni« zawiadomić o i.szystkióm, aby wie
dziano, kto jest ks. Wierzchlejski. Nie pojmujemy również 
jak mógł Dziennik ten wbrew prawdzie powiedzieć, jakoby 
ks. Wierzchlejski sam uznał, że w pieśni Boże coś Pol
skę, nie ma nic wprost przeciwnego wierze, gdy przecież 
wyraźnie oświadczył, że jój ani pochwala ani nie gani, 
w liście zaś pasterskim ją zganił, zaliczając ryczałtem pod owe 
,cantica dubiae pietatis et po li tici potiu s quam 
religiosi argumenti,“ Nam się zdaje, że dyplomacją 
wmawiającą w drugich, czego nie wypowiedzieli otwarcie, 
nie zajdziemy daleko. Zresztą celem deputacyi nie było 
bynajmniój dowiedzenie się dopiero z ust arcybiskupa 
Wierzchlejskiego, czy pieśń Boże coś Polskę jest lub 
nie przeciwną wierze, gdyż deputacya w podobnym celu 
wyprawiana, byłaby po oświadczeniach publicznych ducho
wieństwa w Królestwie i u was najpotworniejszą niedorze
cznością, a tak uchybił dziennik z dyplomatycznych jakichści 
względów ciężko tym wszystkim, którzy do tój deputacyi 
należeli, ponieważ wystawił ich gdyby dzieciuchów, którzy 
sami nie wiedzieli, po co przyszli. Wyznamy otwarcie, że 
Donauzeitung pedała sam fakt i odpowiedź arcybi
skupa nierównie wierniój niż Dziennik Polski. Pochwały zaś 
jój i Fortschrittu najlepszym są dowodem przeciw ks. 
Wierzcblejskiemu. Niepotrzebnie zatóm podjął Dziennik 
choćby udaną obronę jego, mówiąc, że na taką pochwałę 
nie zasłużył, ponieważ istotnie zasłużył na pochwałę orga
nów rządowych, a na potępienie kraju. W ogóle nie po
doba nam się podobna szermierka adwokacks, uciekająca 
się do chwytania nic Dieznaczących słówek lub wyrażeń, 
ponieważ ubliża sprawie narodowój, która z wszelką godno
ścią i odwagą powinna być prowadzoną. Jeżeli, nie wolno 
swój myśli czysto wypowiedzieć, toć lepiój milczeć, niż wy- 
krętarstwem dowodzić przeciwnikom, że czarne nie jest 
czarnóm, a białe nie białóm. Uczucie narcdowo-obywatel- 
skie jest tak świętóm, że nie należy go kalać udawaniem 
jakiójś lojalności kłamanćj. Pieśni nasze religijno-narodowe 
są nam drogie, a czy one się podobają nieprzyjaciołom 
lub nie, to nas mało winno obchodzić, ale nie jest rzeczą 
prawych Polaków chcieć w pismach publicznych rząd prze
konywać, że my np. nie tę pieśń „Bożę coś Polskę“ śpie
wamy, którą on zakazał, a!e jakąś inną, tak niby niewinną, 
że jój nie mógłby zakazać i nie zakazał. I na cóż się to 
zdało? Rząd przecież nie da się wywieść w pole takiemi

upewnieniami, a publicznie wypowiedziana nieprawda jest 
zawsze czynem niemoralnym, a zwłaszcza jeżeli można było 
milczeć. Takiego postępowania nie pochwalimy nigdy, a 
nawet musimy je stanowczo potępić. Przykro nam wyrzec 
takie potępienie przeciw Dziennikowi Polskiemu, który nie
stety już kilka razy podobnego dopuścił się grzechu, czóm 
pewnie sprawie narodowój się nie przysłużył. Sprawa na
sza obejdzie się snadnie bez takich wykrętów rabulisty- 
cznych.

Nasi dziennikarze biorą sobie częstokroć za wzór dzien
nikarstwo zagraniczne, a zapominają, że u nas całkiem 
inne istnią warunki, i inne oraz cele. Gdzie bowiem stron
nictwa rządowe i opozycyjne różnią się tylko w zdaniach 
i przekonaniach spółeczuych, lecz wzajem stoją na tój sa- 
mój podstawie narodowój, ma zupełnie inne zadanie dzien
nikarstwo, niż u nas, gdzie dla różnicy podstawy wspom- 
nionój i cele we wręcz przeciwnych rozbiegają się kierun
kach, a tóm samóm nigdy z sobą schodzić się nie mogą. 
Z tego wynika, że musimy być w wiecznój opozycji, dopo- 
kąd urzeczywistnienie głównego celu naszego w rządzie 
największą znajduje przeszkodę. Opozycya taka jest nader 
trudną i wymaga niesłychanie wiele taktu, przyczóm głó
wną zasadą być powinno, że gdzie catój myśli wypowie
dzieć nie można, lepiój milczeć, niż częściowóm wypowia
daniem tójże uchybić prawdzie. Nie przeczę, że można 
i częściowo myśl swą wynurzyć, nie ubliżając prawdzie, 
lecz z drugiój strony pociąga każde ubliżenie tejże, najszko
dliwsze za sobą następstwa, gdyż zradza niemoralne prze
konanie, że cel uświęca środki.]

Władze tutejsze rządowe walczą z jednój strony z dzien
nikami w nowy sposób, a z drugiój chcą odstraszać ludzi 
karami pieniężnemi lub więzieniem i chłostą od śpiewania 
pieśni wzbronionych i od nabożeństw mających cechę na
rodową. Częste ich sprostowania urzędowe nietylko faktów 
uibyto mylnie podanych, ale nawet rozumowań, zakrawają 
na niedorzeczność, zważywszy, że nikt u nas najmniejszego 
nie przywięzuje znaczenia do tego rodzaju sprostowań. Każdy 
bowiem ma to przeświadczenie, że rozumowania „po uka
zu“ są niezręczną sofistyką, na to przeznaczoną, aby 
w ludzi wmówić, że białe jest czarnóm i odwrotnie. Naj- 
ciekawszóm było takie sprostowanie ze strony namiestnictwa 
co do pieśni „Boże coś Polskę“, gdzie biurowy publicysta 
w wysokiój mądrości swojój raczył nas oświecić, że w myśl 
tam jakichś paragrafów czy to kodeksu, czy rozporządzeń 
nadwornych, nie może to za stósowne w prowincyi austry- 
ackiój być uważane, co w konstytucyjnóm Królestwie Kon- 
gresowóm uchodziło, czyli innemi słowy, że nam nie wolno 
nawet przy śpiewaniu pieśni w taki sposób być Polakami, 
jak w Kongresówce przed rokiem 1831. Szanowny cesarsko 
królewski publicysta biurowy chciałby widocznie w nas 
wmówić, że z obowiązku winniśmy być Austryakami czyli 
właściwie Galicyanami i na wzór świętojurców uważać się 
za naród cesarsko-królewski, do czego najmniejszój nie 
mamy ochoty, chociaż i arcybiskup Wierzchlejski podobnego 
jest zdania.

WŁOCHY.
Tnryn, 19 grudnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 

poselskiój podał się marszałek izby Ratazzi z powodu nad
werężonego zdrowia do dymisyi. Izba wynurzyła życzenie, 
ażeby Ratazzi aż do końca sesyi w urzędzie pozostał. Sejm 
włoski nie zostanie na teraz odroczonym, jak początkowo 
twierdzono, nastąpi to dopiero po załatwieniu przezeń kwe- 
styi niecierpiących zwłoki.

— Dochodzą tu wiadomości, że Wezuwiusz zaczął na 
nowo lubo w małych ilościach wyrzucać lawę. Ziemia w oko
licy Torre del Greco wzniosła się o jeden metr, spodzie
wać się należy, że wkrótce upadnie niżój powierzchni mo
rza, i dla tego radzi Palmieri mieszkańcom, ażeby nie 
wracali tymczasowo do swych siedlisk.

— Rabusiostwo w imieniu legitymizmu nieustało dotąd 
w prowintyach południowych, pomimo źe reakeya raz się 
przecież przekonać powinna, iż napróżno pieniędzmi i krwią 
szafuje. Temi dniami wkroczyła banda Ciprianego do Cer- 
vinara, zrabowała kramy, pootwierała więzienia i uwolniła 
7 więźniów. Cervinara liczy 6300 mieszkańców i leży na 
północ zachód od Avellino w prowincyi Principato ulteriore. 
W lesie pod Buccino znaleziono ciało bandyty, prawdopo
dobnie Dinco Nanco. O rozstrzelaniu oddziału Karlistów 
ogłoszono obecnie urzędowe sprawozdanie majora i do- 
wódzcy pierwszego batalionu bersagłierów. Sprawozdanie 
to potwierdza po większój części to, co się już o wypadku 
tym przed kilku dniami powiedziało. Major Franchini koń
czy swe sprawozdanie temi słowy: „przesyłam wszystkie 
papiery i interesujące listy jenerała Borgesa i jego towa
rzyszów w przekonaniu, że rząd wielką korzyść z nich od
niesie.“ Wedle depeszy z Neapolu przybył tam 18 b. m. 
hr. Arese, jak słychać, w misyi przyłożenia się do przy
tłumienia rabusiostwa.

— Z Rzymu piszą do Czasu pod datą 7 grudnia: 
Pan Kisielew miał onegdaj inną żywą niezmiernie utarczkę 
z kardynałem Antonellim, którój szczegóły nie są mi do
tychczas dobrze znane. Wiem tylko, iż osoby, co spotkały 
wychodzącego posła rosyjskiego na wschodach papieskich, 

zapewniają, że był widocznie wzruszony i bardzo czerwony. 
Rzekł wracając z Watykanu do pewnego dyplomaty: „Nie
ma sposobu traktowania z tymi klechami (avec cette pré- 
traille')!* Widać, że się p. Kisielewowi nie powodzi. Jego 
wpływ jest wielce ograniczony, jego sprzymierzeńcy nic dlań 
wyjednać nie mogą, jakkolwiek poparty przez Mgra Berar- 
dego najmniejszój rzeczy nie zdołał przeprowadzić dotych
czas- Tymczasem pojutrze ukaże się broszura we francuz- 
kim języku wydrukowana we Florencji, ale mająca się ogło- 
sić tutaj, a natchniona, jak zapewniają, przez papieża. Jest 
ona bezimienną i nie należy wcale do mnie poszukiwać, ja
kie nazwisko ukrywa się pod tóm incognito. La Pologne 
et la Catholicité, i jest poniekąd dalszym rozwojem listu
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Ojca św. do ś. p. arcybiskupa Fijałkowskiego. List ten 
był znany autorowi przed jego ogłoszeniem w Tygodniku 
i w Czasie, co jest niezbitym dowodem, iż był mu udzie
lony przez sekretarza papiezkiego, a więc za pozwoleniem 
Ojca św. Broszura owa tedy jest arcy-ważną ze wszech 
miar. Kilka słów tylko przytoczę z nićj ta rażą: „Bóg po
kazał temu narodowi krzyż swój wszechmocny, nie już' to 
labarum Kostantego, które noszono jako chorągiew wojenną 
na czele orężnych hufców, ale krzyż męczenników, krzyż, 
który Człowiek boleści dźwigał na swojóm ramieniu i na 
którym został ukrzyżowany, krzyż przez który świat zwy
ciężył: Hoc signo vinces. Nie! nie przez ten znak Polska 
zwycięży, zwycięży ona przez tę rzeczywistość. Świat wy
nikły z bezprawiów pogaństwa nie był jeszcze dosyć doj
rzały dla przyjęcia tak świętćj nauki: mógł tylko otrzymać 
znak onój: Signum. Potrzeba było ośmnastu wieków chrze- 
ściańskićj wiary, potrzeba było nadto ludowi katolickiemu 
całowiecznego kształcenia się w niedoli, ażeby ta rzeczy
wistość przyjęta została przez cały naród i zamieściła znak; 
ażeby nastąpiło przejście od znaku do rzeczy, od labarum, 
które jest krzyżem martwym, do męczeństwa, które jest 
krzyżem żyjącym: od głoski do ducha. Tak jest, in hac 
re, a nie in hoc signo, przez tę rzeczywistość Polska nie- 
odbicie zwycięży!“

— Italie potwierdza wiadomość o przybyciu jednego 
z adjutantów jenerała Goyona do Gaety w celu porozumie
nia się z włoskiem! władzami wojskowemi nad najskutecz- 
niejszemi środkami ku zniszczeniu band grasujących w pro- 
wincyach neapolitańskicb. Na drodze telegraficznój dono
szą z Rzymu, że Alatri. miaśto na pograniczu prowiucyi 
południowych, obsadzili Francuzi.______________________

Wiadomości literackie.
Poznań, 23 grudnia. Dnia 16 hm. odbyło się posadzenie publiczne 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk tutejszego, na wielkiej sali pałacu Dzia- 
łyńskich. W obec nader licznie zgromadzonój publiczności, którój 
część znakomitą stanowiło świetne grono dam naszych, zagaił posie
dzenie prezes Towarzystwa hr. August Cieszkowski. Wspomniawszy 
o ważniejszych wypadkach, zaszłych w rozwoju Towarzystwa w ciągu 
roku upływającego, poświęcił w dalszej przemowie swej, serdeczne 
słowa pamięci i czci zmarłym tegoż członkom. Wspomnienie Tytusa 
Działyńskiego i ks. Adama Czartoryskiego, których zgon dla kraju 
całego bolesnym był ciosem, następnie zgasłych przedwcześnie mło
dych pracowników Jana Romanowskiego i Antoniego Rozego, rzewne 
w przytomnych wywołało współczucie. Nie mniej serdeczne i rzewne 
słowa czci i żalu poświęcił przewodniczący pamięci zgasłego świeżo 
Franciszka Morawskiego, jenerała wojsk polskich. Przez uroczyste po
wstanie oddało zgromadzenie, na wniosek przewodniczącego, cześć 
pełnemu zasług żołnierzowi i obywatelowi i znakomitemu pisarzowi 
temu.

Następnie odczytał sekretarz Towarzystwa zadania konkursowe 
naukowo-iiterackie, przygotowane przez Towarzystwo, które przy końcu 
sprawozdania niniejszego dosłownie powtarzamy.

Z kolei odczytał przewodniczący ustęp z filozoficznej pracy swej 
pod nazwą: „O drogach ducha,“ która w drukującym się drugim 
tomie Roczników Towarzystwa w całości będzie umieszczoną.

Po zasolwowaniu posiedzenia publicznego, przystąpiło Towarzy
stwo na zwyczajnem posiedzeniu ogólnem, do mianowania nowych 
członków honorowych, na których zaproszeni zostali jednomyślnie 
następujący panowie: 1) Kamiński Ludwik, pułkownik wojsk polskich 
i członek byłego Towarzystwa Przyjaciół Nauk Warszawskiego. 2) 
Książę Władysław Czartoryski, prezes Towarzystwa hist. polskiego 
w Paryżu. 3) Ludwik Wołłowski, członek Instytutu francuskiego. 4) 
Bronisław Trentowski, profesor uniwersytetu w Frejburgn. 6) Czaj
kowski Antoni, profesorjprawa w Petersburgu. 6) Ludwik Zeyszner prof 
uniw. Krak. 7) Klaczko Julian. 8) Kalinka Waleryan. 9) Dr. Metzig 
w Lesznie. 10) Dr. Pertz, bibliotekarz w Berlinie i 12) Dr. C. W. 
Smith, profesór języków słowiańskich w Kopenhadze.

W końcu pan Rzepecki, nauczyciel szkoły realnej tutejszej, wy
brany został podobnież jednomyślnie na czynnego członka Towarzy
stwa.

Odczytane na posiedzeniu publicznem zadania konkursowe, które 
Towarzystwo podaje do wiadomości pisarzów polskich brzmią na
stępnie:

Towarzystwo Przyjaciół Nauk "Poznańskie ogłosiło przez odezwę 
z dnia 1 lipca 1858, umieszczoną w pismach polskich trzech dzielnic 
dawnćj Polski, konkurs do napisania: Historyi włościan i stosun
ków ekonomicznych w dawnćj Polsce, podejmując się zarasem 
przysądzenia naznaczonśj przez dzisiejszego prezesa swego nagrody 
1000 talarów w pruskićj monecie, najlepszćj z prac, które w ciągu 
dwóch lat następnych nadesłane zostaną.

Kiedy w terminie naznaczonym nie nadesłano pracy, ogłosiło To
warzystwo zadanie to powtórnie w pierwszym tomie roczników swoich, 
Iliznaczając termin nadesłania pracy do dnia 1 lipca rb.

Gdy i to ogłoszenie pozostało bez skutku, postanowił Zarząd To
warzystwa, zważywszy doniosłą ważność przedmiotu i zamierzając za
chęcić do wykończenia pracy tych, którzy ją może rozpoczęli, prze
dłużyć ponownie czas do nadesłania prac na 12 miesięcy i zakreślić 
termin prekluzyjny da dnia 1 stycznia 1S‘>3 roku.

Zadanie to, w którego pierwotGĆj osnowie oprócz terminu nre- 
kluzyjnego nic się nie odmienia, ogłasza się przeto z tym dodatkiem, 
że nietylko prace nowe, lecz i ogłoszono drukiem od czasu założenia 
Towarzystwa naukowego tutejszego, do udziału w konkursie przypu
szczone będą.

II.
Zmarły w sierpniu 1858 r. śp. Norbert Bredkrajcz, mieszkaniec 

powiatu pleszewskiego, zapisał majątek swój, składający się z około 
15,000 tal. na wspieranie literatury ojczystćj za pomocą, wy
dzielania nagród za napisanie najlepszych dzieł, bądźto 
dramatycznych, na dziejach ojczystych opartych, bądźto 
historycznych, ek onomiczno- politycznych, lub filozofi
cznych.“ W testamencie swym mianował nieznanego sobie hr Alfonsa 
Taczanowskiego wyłącznym spadkobiercą i wykonawcą ostatniój woli 
swój, poruczając mu zarząd legatu swego, wyznaczenie i ogłoszenie 
zadania konkursowego, ocenienie wartości dzieł nadesłanych jemuż 
samemu lub osobom przezeń wybranym, a w końcu przyznanie nagrody 
autorowi dzieła uwieńczonego, ze stowego wpływającego z zapisu.

Hr. Alfons Taczanowski przyjął włożony na siebie obowiązek, za
jął się dochodzeniem legatu, złożonego z różnych niepewnych hipotek 
i ocalił część znaczną funduszu śp. Bredkrajcza w ilości 5500 tal., 
który ze stowern po pięć od sta zabezpieczył hipotecznie na wsi Ku
charki. Następnie uznając za rzecz właściwą, niby wykonanie myśli 
śp. Bredkrajcza nie przez prywatną osobę, lecz przez stowarzyszenie 
naukowe, sposobem publicznego nastąpiło konkursu, przedłożył hr. A. 
Taczanowski w czerwcu rb. Towarzystwu naukowemu tutejszemu ży
czenie, ażeby zajęło się ogłoszeniem zadań konkursowych, w przed
miotach wymienionych, jako też ocenieniem prac nadsyłanych i przy
sądziło nagrodę 500 tal. czyli 3000 złp. powstałych z dwuletniego 
stowego, za pierwsą pracę ukończoną.

Towarzystwo P. N. P. wywięzując się z włożonego na siebie za
szczytnego obowiązku postanowiło za pierwszy przedmiot konkursu 
obrać zadanie treści historycznej.

Uznając zaś z jednej strony wielką ważność opracowanych nale
życie monografii, tak pod względem umiejętnym, jako tśż pod wzglę
dem wpływu tychże, na oświatę i moralne usposobieuie narodu; z dru
giej strony uwzględniając dotkliwy w piśmienictwie naszśm niedosta
tek życiorysów znakomitych postaci, szczególnie z ostatniego stulecia 
dziejów naszych; uważało Towarzystwo za rzecz słuszną, podnieść 
pamięć najsławniejszego i zarazem najpopularniejszego przy schyłku 
upłynionego wieku męża, jakim był bez zaprzeczenia Kościuszko.

Zycie męża tego, stojącego na zwrocie dwóch stanowczych chwil 
w dziejach naszych, t. j. chwili ostatecznej niedoli i poniżenia i chwili 
ożywionych usiłorań narodu, zmierzającego do odzyskania bytu za po
mocą zbiorowych sił krajowych, dotychczas w sposób odpowiedni 
przedstawione nie zostało.

Towarzystwo P. N- P. ogłasza przeto niniejszem konkurs do na
pisania: Żywota Tadeusza Kościuszki.

Zapraszając w myśl ś. p. Bredkrajcza wszystkich pisarzów pol
skich do ubiegania się o nagrodę, pozwala sobie Towarzystwo podać 
najogólniejsze tylko warunki, które przy rozwiązaniu zadania uważa 
za niezbędne.

Żywot Tadeusza Kościuszki powinien być oparty nietylko na 
tle wypadków współczesnych krajowych, na które mąż ten czę'sto na
der przeważny -wywierał wpływ, lecz otoczony także treściwym po
glądem na równoczesne położenie górujących państw europejskich, 
o ile takowe z narodem naszym w bezpośrednich zostawały stosun
kach, lub pośrednio na losy jego wpływały.

Ponieważ Kościuszko znakomite zajmował stanowisko, jako wódz 
naczelny, dowodzący narodowi swemu na polu bitew; i jako mąż stanu, 
przewodniczący mu w wewnętrznych i zagranicznych jego sprawach; 
a nadto w charakterze człowieka prywatnego, wybitnemi odznaczał 
się przymiotami umysłu i duszy; dla tego trzy te strony w opisie ży
wota jego, główną piszącego zwrócić powinny na siebie uwagę.

Ocenienie wojennych jego czynów, tak w Ameryce jak i na wła
snej ziemi; wyjaśnienie politycznych jeao zasad, jakiemi sie powodo
wał w zarządzie wewnętrznym kraju, kiedy ster tegoż dzierżył w ręku 
swoich; jako też wykazanie głównych przynajmniej usiłowań dyploma
tycznych u rządu francuskiego i u dworów rakuskiego i pruskiego, 
któremi narodowi swemu, pośród walki jego o byt udzielny, pomoc 
zjednać pragnął; wreszcie przyczyny dobrowolnego ustąpienia jego 
z widowni politycznej i pogląd na życie jego prywatne; oto sa szcze
góły, które złożyć mają ohraz żywota tćj najznakomitszej'postaci 
w upłynionem stuleciu dziejów naszych.

Pod względem formy uważa Towarzystwo za rzecz najmocniej po
żądaną, ażeby piszący, mając na uwadze" naukę i pożytek ogółu na
rodu, starał się nadać pracy swej jak największą prostotę; jasną, żywą 
obrazowość, i artystyczne wykończenie.

Prace konkursowe, które w polskim języku pisane bvć winny, ze- 
chcą autorowie przesłać najdalej do dnia 1 stycznia 1863 r. na ręce 
sekretarza Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Każdą nad
syłaną pracę należy opatrzyć w dewizę i dołączyć list zapieczęto
wany, tęż sarnę dewizę na okryciu noszący, który imię, nazwisko 
i miejsce zamieszkania autora powinien zawierać.

¡fi.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół) Nauk Poznańskiego otrzymał 

w sierpniu r. b. pismo bezimienne, zaopatrzone podpisem: .Polak ple

mienia białorusińskiego,“ w którćm szanowny rodak nasz objawia ży
czenie, ażeby Towarzystwo nasze ogłosiło konkurs do napisania roz
prawy, odpowiadającćj na pytanie: Czćm były dla Polski praca 
i oszczędność, oraz próżnowanie i zbytek, i czćm się dla 
niej w przyszłości stać mogą. Jako nagrodę za pracę najlepszą 
w tym przedmiocie, przesłał piszący fundusz odpowiedni, z postano
wieniem, że rozprawa uwieńczona powinna pozostać zupełna własno
ścią autora.

Towarzystwo P. N. P. wyw:ęzując się z udzielonego sobie zaszczyt
nego poruczenia, i naznaczają c nagrodę na 100 dukatów, czyli 
300 tal. w monecie pruskićj, ogłasza przeto niniejszćm konkurs do 
napisania rozorawy;

Czem były dla Polski praca i oszczędność, oraz pró
żnowanie i zbytek, i czćm się dla mćj w przyszłości 
stać mogą.

Prace konkursowe, które w polskim winnv być pisane języku, 
zechcą autorowie przesłać najdalćj do dnia 1 stycznia 1863 r, na ręce 
sekretarza Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

Każdą pracę nadsyłaną należy opatrzyć w dewizę, i dołączyć list 
zapieczętowany, tęż sarnę, dewizę na okryciu noszący, który imię, na
zwisko i miejsce zamieszkania autora wewnątrz zawierać powinien.

IV'
Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie wyznacza niniejszćm 

pięćset złotych polskich nagrody, za napisanie najlepszćj rozprawy: 
O życiu i zasługach Ciołka czyli Vitelliona,'słynnego w wie
ku XIII matematyka i optyka polskiego.

Praca ta powinna głównie zawierać:
1) Życiorys Ciołka, oraz zebranie i porównanie wiadomości, prze

mawiających za lub przeciw mniemaniu, iż miejscem nrodzpnia 
jego był Kraków,

2) Wyjaśnienie, o ile Ciołek w dzieło swojćm; Vitellionis Thurin- 
gopoloni jiepi ózrcxyę sive de natura, ratione et projectione 
radiorum visus, lumiuum, colorum, formarum etc. korzystał 
z dzieła Araba Albazena o optyce.

3) Wykazanie ważności prac jego o optyce, tudzież wyjaśnienie
o ile 1 w jakićj mierze przyłożył się samodzielnie do posteou 
nauki o świetle. 1

Do konkursu przypuszczają się tylko prace w języku polskim pi
sane, które najpóźniej do dnia 1 stycznia 1863 r. mają być przesłane 
na ręce sekretarza Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego

Każda praca powinna być opatrzoną w dewizę, którą należy po
łożyć także na dołączonćj do nićj zapieczętowanćj kopercie zawiera 
jącej wewnątrz wyraźnie napisane nazwisko i miejsce zamieszkania 
autora.

Praca uwieńczona nagrodą zostaje własnością autora, z tśm prze
cież zastrzeżeniem, że Towarzystwo P. N P. będzie miało prawo 
ogłoszenia jćj drukiem, jeżeli autor w przeciągu roku po odebraniu 
jćj, podać jćj do druku nie zechce. Prace nieuwieńczone, zwrócone 
będą autorom najdalej w przeciągu ociu miesięcy po terminie powyżej 
oznaczonym. r J

V.
Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie, uznając zajeden z głó

wnych obowiązków swoich, przyczyniać się w miarę sił do rozpowszech
niania oświaty w tćj tu części dawnćj Polski, zamierzało w samym 
zawiązku istnienia swego, rozpowszechniać znane wypadki naukowe 
pomiędzy liczną częścią społeczeństwa naszego, która, odebrawszy 
pierwociny wykształcenia szkolnego, dla braku książek stosownych 
i odpowiednich, nader znikome odnosi z niego korzyści. J

Starając się zaradzić ważnej potrzebie tćj postanowiło Towarzy
stwo zachęcić pisarzów naszych, do zajęcia się Przygotowaniem dzieł 
elementarnych, przez wyznaczenie odpowiednich honorariów za 
prace, które mu w przedmiocie tym nadsyłane będą i przez ogłasza
nie takowych własnym nakładem.

Zostawiając autorom zupełną swobodę w wyborze przedmiotów 
wyłącza Towarzystwo jedynie pytania, dotyczące bieżącćj polityki’ 
które §era 2 ustaw, z zakresu czynności jego uchylone zostały ’

Pod względem wykonania prac, pozwala sobie Towarzystwo to 
tylko położyć zastrzeżenie, ażeby takowe stały na równi z dzisiejszym 
rozwojem nauk 1 umiejętności, a odznaczając się czystym iasnvm 
1 dostępnym językiem polskim, odpowiadały zarazem najważniejszym 
potrzebom umysłowym, nader licznej części mnićj wykształconych 
ziomków naszych. J

Towarzystwo wzywa przeto szanownych pisarzów naszych ażeby 
mu nadsyłali prace, w myśli powyższej ułożone. Zarząd Towarzystwa 
będzie powierzał takowe właściwym wydziałom do ocenienia, następnie 
zajmował się podaniem ich do druku i przyznaniem odpowiednich 
honorariów autorom," którzy takowe w przeciągu dwóch miesięcy po 
nadesłaniu pracy, doręczone mieć będą, w tymże przeciągu czasu 
zwracane będą autorom prace, które Towarystwo celowi wyrażonemu 
uzna za nieodpowiednie.

Poznań, w grudniu 1861 r.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznański eeo.

Prezes August Cieszkowski. Sekretarz Leon Wegner.

Sprostowanie.
Vy ostatnim numerze Diennika, na stronnicy pierwszćj, na końcu 

przypisku niemieckiego,
zamiast: „(Wiener Presse Nr. 320 vom 21 November 185“"“ 
czytaj: „(Wiener Presse Nr. 320 vom 21 November 186

Szanownych współziemian mam sobie za 
obowiązek uwiadomić, iż bawi obecnie w Po
znaniu (w hotelu pod Czarnym Orłem) pan 
August Hamilton, zaszczytnie znany technik 
z Królewca, który kilka dzieł tyczących się 
gorzelnictwa wydał, między innemi także je
dno umyślnie dla Polaków napisał i prze- 
tłómaczyć kazał, pod tytułem: „Augusta Ha
miltona poradnik gorzelniczy z uwzględnie
niem stosunków istniejących w Królestwie 
Polskićm i Galicyi itd. Królewiec r. 1861, 
czcionkami Czasu w Krakowie.“ Pan Hamil
ton kilka dni tu zabawić zamierza i gotów 
jest na każde wezwanie podjąć się zakłada
nia nowych lub poprawienia źle urządzonych 
gorzelni, lub tóź rady swój w potrzebie u- 
dzielić. Stały adres rana Hamiltona jest: 
Buchhandlung von H Kirchner in Leipzig.

Poznań, dnia 21 grudnia 1861.
[3953] W. Kosiński.

Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych w Krakowie

zawiadamia Szanownych Panów Artystów, 
że Wystawa Sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa 
i architektury, otwartą zostanie dnia 1 marca 
1862 r. w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Brackićj, w domu Barona Laryssa. Trwać 
będzie miesięcy dwa. Dyrekcya cieszy się

nadzieją, że Panowie Artyści nie omieszkają 
wzbogacić Wystawy swojemi dziełami, o któ
rych jak najliczniejsze nadesłanie uprzejmie 
uprasza. Aby takowe mogły znaleść odpo
wiednie umieszczenie, winne dojść do lokalu 
Towarzystwa najpóźnićj 15 lutego, Prze
syłki adresować należy:

Na wystawę Sztuk pięknych w Krakowie. 
Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt

Towarzystwa, z tćm atoli zastrzeżeniem, że 
paki mają być oddawane na zwykłe pociągi 
lub wozy towarowe; ktoby je chciał prze
słać pociągami osobowemi, pospiesznemi lub 
przez pocztę, sam winien opłacić, chyba że 
paczka nie wiele waży i tylko pocztą może 
być posłaną, w takim razie Dyrekcya po
nosi koszta transportu. Ktoby chciał prze
słać pakę niezwykłćj objętości lub wagi, 
winien wprzódy porozumieć się z Sekreta
rzem Towarzystwa. Transport pak nadcho
dzących na dwa tygodnie przed zamknięciem 
Wystawy opłaci przesyłający.

Kraków, dnia 14 grudnia 1861.
[3874] Walery Wielogłowski.

Tygodnik katolicki,
pismo poświęcone sprawom kościoła i religii, 
przedewszystkićm zajmujące się potrzebami 
religijnemi narodu polskiego, będzie wycho
dzić jak dotąd raz co tydzień po jednjm

lub po półtora arkusza ścisłego druku. 
W Prusiech wynosi przedpłata na pocztach 
kwartalnie talara, w Austryi zapisywać się 
można listami wprost

,Do wydawnictwa Tygodnika katolickiego 
w Grodzisku w Wielkiem Księstwie 

Poznańskiem“
adresowanemi przy załączeniu dwu złotych 
reńskich wagi austryackiój w papierach przed
płaty kwartalnćj. Listy wszelkie powinny 
być frankowane- Tygodnik zamieszcza prócz 
rozpraw ćo tydzień korespondeneye własne 
z Rzymu, z większej części dyecezyi polskich 
i z wielkiego zakładu misyjnego, dostarcza
jącego mu doniesień oryginalnych z misyi 
całego świata, prócz tego, rozporządzenia 
arcybiskupów, biskupów i władz duchownych 
całej Polski w nadzwyczajnych dodatkach.
________________________________[3851]

Guwernantka, Polka, posiadająca dokła
dnie język francuski i niemiecki, egzamino
wana w instytucie nauczycielek połączonym 
ze szkolą Ludwiki w Poznaniu, zacna z wszech 
miar panienka, pragnie od nowego roku 1862 
dla polepszenia sobie utrzymania odmienić 
miejsce. Na listy frankowane wskazać ją 
z najsumienniejszćm poleceniem może

X. P. Kantorski.
Były nauczyciel w rzeczonym in
stytucie guwernantek, dziś pro*

[3935] boszcz w Mukronosie p. Koźminem.

W księgarni Żupańskiego jest do na 
bycia rozprawa p. Władysława klepaczew 
skiego

„0 stosunkach owczarstwa?'
Rozprawa ta, dająca treściwy a gruntowm 
pogląd na stosunki bardzo ważnój gałęz 
gospodarstwa naszego, a napisana celen 
zwrócenia uwagi ziemian na zgubne teraź 
niejsze naszych owczarń reformy; nader jes 
ważną w obecnej chwili. — Na ubiegłón 
posiedzeniu Centralnego Towarzystwa agro 
nomicznego w Poznaniu nie omieszkano m 
jćj doniosłość zwrócić uwagi.

Polecona ona chlubnie przez Ziemianina 
pismo rolnicze W. Ks. Poznańskiego. Got 
liwie zaleca ją i Gazeta Polska, a Gazet 
nolnicza, równie jak poprzednia w Warsza 
wie wychodząca, słusznie jćj wielką przypi 
snje ważność. Cepa 3 z}p. [3914]

Księgarnia K. Rejznera poleca: Obrazk
świętych, książki do nabożeństwa w pięknycł 
oprawach , medaliki, szemata ślubów itd. p: 
W sgr. libra, dzienniki do kasy kościelnćj

Dnia 6 stycznia 1862 rozpocznę mój 
t3ńca w Poznaniu. Osoby życzące kc 
stać, raczą przesłać swą adresę do t 
Dziennika. [39

Zołondowo. Kornel Szczcpańsk
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Dla

Bydgoszczy
RACIA SCHMIDT

Fryderykowska nllfcai

Handel płótna, stołowizny i fa
bryka gotowej bielizny

ANTONIEGO SCHMIDT
Dla

Gdańska
BRACIA SCHMIDT

Długa ulica.

gazowy
dolf Asch.
Zamkowa nr. 5.

w Poznaniu,
przy Rynku No. 63 i Koziej ulicy No. 18.

poleca wszystkie do tej branży należące przedmioty i stawia obok rzetelnego towaru i wielkiego doboru, jak najtańsze 
lecz stale ceny.

Wyprawy wykonuje prędko i jak najakuratniej.

Tureckie, angielskie i krajowe kobierce w wszelkim rozmiarze i jakości, jako to: kościelne, salonowe i pokojowe. 
Materye do wykładania, Maty kokusowe, Płótno woskowane, Angora skóry, derki podróżowe ltd.

Materye na meble i portiery, Firanki itd. itd. .
poleca uprzejmie Antoni Schmidt.

Wia«S«B»fi©ści handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 23 grudnia.
Zyto: wyp. 50 węcpli, na gr. 44%, pł., 44% 

żąd., gr.-sty. 44%,, sty.-luty 44’/,, pł., 44% żąd., 
luty-marz. 44’/, pł., 44% żąd., marz.-kw. 44%, pł., 
44% żąd., na wiosennąodstawę 44% tal. pł. Oko
wita: wyp. 18,000 kwart, z beczki} na gr. 16%— 
%-%, sty. 17, luty 17’/,- <%, pł., 17’/4 żąd., marz. 
17%, pł., kw. 17%, iąi-, kw.-maj 17% tal. pł.

Berlin, 21 grudnia.
Psseaicft: w miejscu 25 szeiii 66—84 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 7000 centnarów, w miejscu 2000 
funtów 52%, na gr. 52—’/«, grud.-sty. 51%—52, 
sty.-luty 51%—% na wiosenną odstawę 51’/,—’/,,
mąj-czer. 51’/,-% pł., 51% tal. żąd. Jęczmień: 

-----------szefli 36—42 tal. Owies: w miejscu 1200

W księgarni Zupańskiego jest <ió habyciai:
1) Portret Lelewela, miedzioryt wykonany 

przez Jaroczyńskiego, na chińskim pap. 
2 tal.

2) Polskie kłosy. — Zbiór melodyi na
rodowych ułożył na fortepian Tro- 
szal, cena 1% tal. [3572]

W księgarni Zupańskiego można nabyć 
dziełka pod tytułem:
Mowa żałobna księdza Pru

sinowskiego na nabożeństwie za 
duszę śp. X. Arcybiskupa Antoniego Fi
jałkowskiego miana w archikatedrze 
w Poznaniu dnia 6 listopada 1861.

[3651] Cena ztp. 3.

Walne zebranie członków Towarzystwa
Naukowśj pomocy imienia Karóla Marcin
kowskiego w powiecie Poznańskim odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 30 grudnia r. b, 
w Poznaniu w Bazarze na małój salce, na 
które tak członków jako i chęć mających 
do Towarzystwa przystąpić uprzejmie za
prasza Komitet. [3925]

wieiki 25 szefli 36—42 tal. Owies: w nnejs-----
funtów 22-25, na gr. i gr.-sty. 22%, sty.-luty 22%, 
luty-marz. 23%, na wiosenną odstawę 24 pi., ¿4% 
żąd.,mai-czer.24’/, tal. pł. Olój rseaśpwy: WH»fij- 
sru 100 funtów bez beczki 12%, na gr. 12%—’%« 
pł., 12% żąd., sty.-luty 12%-%» kw.-maj i maj- 
czer. 12*%, pł., 13 tal. żąd. Oiiowiia: wyp. 09,000 
kwart, w miejscu bez beczki 8000% Trallesa 17% 
”/„, z beczką na gr. 1723/,,—18%,, sty -luty 18%, 
—%, luty-marz. 18%—%, kw.-maj 19%,—’/6,maj- 
czer. ió%—%, czer.-lip. 19’/, tał. pł.

¡Wrocław, 21 grudnia, 
pięknaNa targa:

Osoba w średnich latach może znaleść 
pomieszczenie przy chłopczyku pięcioletnim. 
Język francuski jest pożądanym lecz nie ko
niecznym warunkiem. Uprasza się o prze
słanie warunków i rekomendacji pod adre
sem: DL K. Mrocza pod Nakłem (poste re
stante). T3949]

Wystawienie stodoły ze śpiebrzem we
dług kosztorysów na 1170 tai. oszacowane, 
ma być przez submisyą wypuszczone. W tym 
celu jest wyznaczony termin na dzień 15go 
stycznia 1862 r. o godzinie 10 z rana na 
plebanii we Wysocku pod Ostrowem.
[3950] ' Dozór kościelny.

Plac Wilhelmowski 6. Turecki tytoń. Pkc Wilhelmowski 6.
Co tylko ,otrzymałem nowy transport prawdziwego twrecfclęjKO tyiiaaiha

w rzadko pięknój jakości, Marcus Friedlaender,
[3934] Plac Wilhelmowski 6. ____

CHIŃSKI ŚRODEK
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat
niejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknój niekiedy zda- 
rzójące się ślady zarostu brody, żrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
llerrmanna Moegelina,

[■3954] przy ul. Wrocławskićj ner 9.

Wysokiój Szlachcie i Szanownój Pu
bliczności w tkolicy Kobylina mam 
zaszczyt uniżenie ¿świadczyć, iż osie- 
dliwszy się w miejscu, założyłem pie- g 
karni^ chicha, tak żannego jako bia- « 
łego, niemniój i ciast; wymieniam także i 
chleb żanny za żyto. Polecając się n 
zatórn łaskawym względom, upraszam 
jak najgrzeczniój o pokup, do wszelkich 
życzeń, co do zamiany będąc gotowym.

Kobylin w grudniu 1861. Władysław Kaniewski, 
[3918] piekarz. g

Świeże makuchy rzepiowe
na wszystkich stacyach kolei żelaznej od 
Wrocławia do Krzyża w wagonach po 100 
centnarów i tu w miejscu w mniejszych ilo
ściach do odebrania, poleca jak najtaniój

Wilhelm Mewes.
(3912) kantor, przy ul. W. Garbary 20.

Żytnią karólkową, wódkg starą odleżałą
; o lecąją Br. Reisner,
[3867] w Śremie i Kościanie,

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

sgr.
88-92
87—80
58—60
42—44
26—28
60—64

ared.

T
84
56 
40 
24
57

posted, 
sgr.

75—80 \ ,
I?75-80 

63-55 
36-38 
22—23 
52-55DCil UV—U* y

Na giełdzie: Żyto: wyp. 3000 centnarów, nagr. 
46%, gr.-sty i sty.-luty 45% żąd., luty-marz.46, kw. 
-maj 46, mąj-czer. 46’/, tal. żąd. Olój rzepiowy: 
ceny nie zmienione, wyp. o9 centnarów, w miejscu 
12%,, na gr. i gr.-sty. 12%, sty.-luty 12%, żąd,, 
12% pł., luty marz. 12% żąd., marz.-kw. 12%„ kw.- 
maj 12% tal. żąd. Okowit» słabo się trzymała 
w cenie, wyp. 9000 kwart, w miejscu 16% pł., na 
gr. i gr.-sty. 17% żąd., sty.-luty 17%, luty-marz. 
17%, kw.-maj 17%, tal. pł.

Szczecin, 20 grudnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—82. Zyto: 46 

—51. Jęczmień: 34—38. Owies: 22—28, Groch: 
48-52 tal. Perki:£szefel 25 sgr. Siano: centnar 
15—20 sgr. Słoma; kopa 5—5% tal.GENI TARGOWE w mieście Pezaaai«. dnia

23 grudnia 1861.
ód I 4«

tal jag]ln.|tsi jai.jftl.

dano. cono.

Fors głełdj v äerirale 
dnia 21 grudnia.

jfogjlery praskie.
O Bnttrxw

Pożycz, dobrow.
— rząd-...... —..
— 1859--------
— 1866--------
— 1858__ ...
— prem.l855.._... 

Obligi długu Bfearb....
— Marchii............<

Listy zksrt. March......
-t-.i Pras Wsch......

— Power.,

— W. Ks. Pora...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Ssląskie«.~.......
— gwar, B.........
— Prus Zach—...

— rent iSarch.....
— Pomor............
— W. Ks. Poza...
— Pr.WscfcdZch. 
— Nadreiakie-
— ’ Sastab-»»...—
— Szląski&«„....-

Papier; zagr&niszne. 
Anstr, metali...............

— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl..

Rosy. 5 poży. Stiegl.. 
6 —

97%

843,

102’/

89’

9i%
87%

89%
100%
103

Dominium Bandecz pod Wysoką., w po
wiecie Wyrzyskim, sprzędaje od 1 stycznia 
1862 bar»wy. [3917]

W zarodowćj owczarni elektoralnój Ne- 
gretti W dolnej Ossowejsieni (Nieder-Heiers- 
dorf) przy stacyi kolei żekznój w Wscho
wie, są zdrowo w wełnę obfitujące tryŁis 
jako tóż 400 nsaciór jes cze silnych 
i do chowu zupełnie zdatnych na sprzedaż. 
Maciory wydane będę dopiero po strzyży, 
i mogą być na żądanie puszczone pod_ tu
tejsze barany. [3853]

Pszenicy pięknój, szfl. 16 gra.
, średnićj „ . . . 
„ ordynar. , . . . 

Żyta ciężkiego B . . .
„ lżejszego » • . • 

Jęczmienia dużego „ . . .
„ małego „ . . . 

Owsa ........
Groch« do gotow. o . . .

„ na paszę „ •
Rzepin jamowego „ . . • 
Rzepiku zimowego „ . . - 
Riepin tatowego „ . . . 
Rzepiku tatowego „ . . . 
Taterki
Perek . . . „ . . . 
Masin, gam. ......
Roaicayay «aerw. „ . . . 
Koniczyny bśróój „ . . .
Siana, cent.............................
'--W...........................................
Oleju cent . . ...
Spiryton (beczką 100 kw.) 
90% Trąb dnia 21 grudnia 

dnia 23 116120 —,16|25[ -

coßf« dano. eono.
¿keye Szląsfelch kolei

źetasnjeb. dano« eono.

Rosy. poży. angiel.,... 
Polsk. obligi skarb.... 

--«,t Cert. A. 300 zł.
— B. 200 si. 

—- Lis.z.n. wR.8. 
- Ob.cztk. 500zł,

Pieniądse.
Frydryćbsdory...
Łujdory..—.... 

' )ta tot, ceZłote, flint, cel.........
Srebra dito.—..
Saskie bil. kas.—........
Niens, banku............

— płat, w Lipsku 
Anstr. banka.....—«.-
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wadi.

91%

457%

113’
110

29 21 
99%

Akcre bank, i kredyt.
Beri. Stów- kas...........
Beri. Tow. Land.........
Gdański bank priw.— 
Dysk. Udział konun... 
Gota. bank. pryw-~..
Hanow. dito...............
Erólew. dito...............
Lipsk. Stow. kred.......
Magd, bank priw.------
Fomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow....—
Prask, udz. bank.........
Szląsk. Stow, bask.—

86%
S63/

98%

98%
&7’Z
983/

57’/

ikeye kolei ielasny eb. 
Berlin. - Anhalt.... ¿J •
Berliń.-Hamb......ą.....
Bferl.-Poczd.-Magd.... 
Berl.-Sssczeciń... ——
Wrocł.-Freib...............

najnow.—......
Brzeg-Niskie..............
Kożlo-Bogumin..........

— pierwot...........

Lolno-Szl.-Mareh.— 
Bolno-Szl. koi: pob....

— pierwot...—«-
Póła, i’ryd.-Willi........
Górno-SzL A, i C........

— ‘Lit. B............. -
Opoi-Tamowic .........
głfjBÓgrłPozn—.........

133%? 
113 s 
152 
120 
111

Aksye prxsmysiGté.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia....................

i Magd, assek. ogn~~..

öbiigaeye z prawem 
pierwszeństwa.

Bert,-Anhalt.........—...

96%

26%
89

Beri.-fiamb. ■
— IL Em...... ........

Beri.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C.................
— LiLD....... ........

Beri.-Szczecin..............
— H. Em............. .

Koilo-Bogumin..........
— in. Slm..........

Dolno-Szl.-March.......
— konwen..............
— — III. ser......

— IV. ser...

4 116
4
4
4 —
4 ....
4 96%
4 -
4 65
4 —
4
4 90

*?
—

5 —
6 —
4 106%
4 450

4
4%
4%
4%

....

4
101%

102
4 —
4 —

4 __
4 94%
5 101

76%
95
86%
72%

92%

83%
83

122%
86%

101%

92%
85

ö» a — — j. y« *»2» 

ryc. ..
G- fcri.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B........ -.......
— Lit. D........ .
— Lit. 33.-.
— Ult. F..... ~~— 

Starog.-Pbzń.——
— n. Eta...............

Kurs

Freiburg —
—- now* Enufi.......

— obi. z praw, pierw.

110’/

T

i'/.
giełdy w Wrocławia 
dnia 21 grudnia,

Papiery i pieniądze.
IHkaty.............
irydrychsdory............

H Lmdory...................

I
" Polskie bił. banlct........

Austr. banknoty..........

Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast..... 

t*" nowe••••••••••«»•
nowe............

— Listy Rent......
»Męskie Listy Zast...

— aowe/Idt. A....
nowe*i>®o.*

— Lit B...
— LitC..............
— Listy Rent—.
— 'Ublig. praw.—-

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
__Oblig. skarb....- obLcząskuÓOzł.

Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye.........

»śląski bank...............
tow, assek, cgn,

Głog.-ZegftH................
Brzeg.-Niskie....,........
Doln.-SzL-March—,...

— z pr. pierw........
Górno-3zf. Lit A. i C.

— Lit B............
— obi. pf. pierw..

93%
100%

115’/«
93%

81 ”n 
100 V,

125%

109% Opól. Tarnów..............
Kożlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stre: kup. w Pmauiu] 

dnia 23 grudnia.

95’/
97
92%

di

100

99%,

83”,

Prask, obi. skarb........
— poży. skarb

— pozy. r. 1855... 
Poza. List. Zastaw....

— nowe......... .
— nowe

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask................
Polskie.........................
Pozn, List. Rent......-

— obI.miejsk.ILEi«.
— obi. prow......... .
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn.ak-kol. żel 
Gómo-SzL dito A...... •

— obbzpr.pierw.E.
Polskie banknoty......
Najnows^apoż.praska

3%
4

D%
3%

4
3%
4

3%

89%

102

102%

95%

96%
93’-,

84%

107%
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